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ow a s z k o ł a  h i s  i  o r y c  z n  a,'
Taki  iest, napis artykułu'  naukowego 

który  wyymuieray z pewnego dziennika 
francuzkiego.

Historya nie czekała eż X I X  wieku na 
Śtnianę W fiiey zaprowadzoną: od pierwszych 
postępów filozofii, po reiencyi, uważano ze 
historya zatrudniała się tylko- naczelnika­
mi narodów i ze nasze roczniki b y ły  opo• 
Wiadaniena czynów monarchów franóuzkioh 
a nie ludu samego. Będziejny się starali 
nadewszystko,  mówi nowa’ szkół'a, dae po­
znać obyczaie: liPotem przyznawano sobie 
Wyzs/ość od poprzedników, mówi Pi Cha* 
teaubriand,  Kończąc okresy kilką zdaniami 
ogólnemi przećiw występkom i ich spraw­
com i wspominaiąc przy końcu każdego pa­
nowania,  iakie w tym czasie ro'Ufeno su­
knie,  iaka by ła  fryzura kobiet, a obuwie 
S n ę z ć z y z n i a k  polowano i ćo zastawiano 
na biesiadach i. tV d. Obyczaiów i zwy­
czajów nie można odkładać na bok w hi- 
Storyiy iak suknie i ozdoby w westyarzii, 
łub  osobliwości; trzeba okazać ie z osobami 
i  ubarwić obraz wiekń.»

Trzy mamy szkoły historyczne: szkoła

dawna, szkoła filozoficzna i szkoła nowa, 
którąbyśmy nazwali- romantyczną,  gdyby­
śmy się nie obawiali obrazić pewny domnie­
mań.

Szkoła starożytna,  szkoła Ilerodota 
straciła koniecznie na swoie'y wartości w 
oczach tegoczesnych uczonych, ponieważ 
nie iesteśińy tak iak Grecy przeiąci ich 
Uczuciem obywatelskiem ani’ religiyne'm 
Uczuciem po'g'anizmu. B'ez wątpienia H e l ­
lenowie dokazywali cudów waleczności w 
walkach pod M-aratoriem,- Salaminą i Pla- 
teami; lecz zapewne Persowie nie byli tak 
liczni iak chcieli W nas w mówić dzieiopi- 
s'o wie Greccy dla podwyższenia chwa­
ł y  narodowćy; gdyż powiedziawszy namy 
że Xerxes  wprowadzi ł do Grecyi dwra mi­
liony woyska, Herodot  zapomina wymię-’ 
n ić  sposób iakirri to wnysko zginęło , ńió 
nastąpiło to bowiem W bitwie morskie'y pod 
Salaminą; dla czegóż- więc ten wielki król ,  
przestraszony ucieka do Azyi iako zwy­
ciężony, i zostawia Mardoniuszowi niedobi­
tki’ śwoie, które wynosi ły  300,000? Szkoła  
Starożytna lubi także cuda i  wyrocznie 
zjszczone, a nadewszystko nwWy, które n i ­
gdy nie b y ły  wyrzeczone; bo przypuśęi -



..wszy że zw-yczay •nakazywał’ dowódzcom 
Giu.ckim przemawiać  do w o y s k a  przed bi­
twą,  ,to iednak  nie mia ło  rnieysca u P e r -  
.sów. ,W Kurcyuszu  przec ie  m o w y  nacze l ­
n ików perskich są rów nie d łu g ie  i meto­

d y c z n e  l a k  zmowy wodzów Greckich.  .Lecz 
co dziwniey.sza, He'^historycy oświeconych 

ćwieków Grecyi  i ,T l /y mu ,X en ofo n ,  Liwiusz,  
rPlutarćh,  Dyonu y-usz  z "Halikąrnassu,  k tó ­
r z y  żyli za fery.klesa i Augus ta  mie s t rze­
gą  się t e g o  zami łowania .w/cudowności ach. 
Liwiu-sz,  Kurcyusz , D y o d c r  -Sycy l iy sk i , 
. iak nas i ,dawni  Konik,arze, -Fredega ire. ,
• Grzegorz  z Tour s ,  pe łni  są .gudów; i  n i k t  
n ie  u w i e r z y  pisarzom podaiącym za rzecz 
pewną f i c y e . f S o  praw dy  ,nie po dob ne j  bo 
ieźli j c h  k r y ty k a  ,iest t ak ,ł a go dną  ,,że 
przypuszcza  rzeczy .niepodobne ,  ,ileż to 
z d a r z e ń , mogli podawać -nam .za pr a w ­
dę to co'  się -nigdy nie .przytraf iło , 
ale z g ranic  .p rawdopodobieńs twa  .nie 
wychodzą .  — Nie ytóyHimy .obwiniać 
■wszystkich ,w powszechności ;  .byli  ^ o m i ę -  

,dzy . s ta rożytnymi  p i sa rze  wyższych,  zdal -  
mości,  . g ru n to w n ie j  m y ś l ąc y ;  i.ako to,  •Tu* 
.cydydes,  Sa llus tyusz ,  Komen tar ze  Jul iusza 
Cezara noszą .na sobie piętno .p rawdy;  
•lecz czyż T y c y t  tw n iczym nie przesadz i ł?  
Nienawiść  ty ra ńs t wa ,  mi łosu cnót  s t a ro ży ­
t n y c h  są to rzeczy .dobre z siebie; w szak ­
że na leżyż  dla ,nich .poświęcać .bezst ron­
ność dz ieiopisarską ? T a c y t  iest  t ak g w a ł ­
to w n y m ,  tak ost rym,  że t r u d n o  dać wia­
r ę  iego narzekaniom na cesarski dwór  Rzy-  
,mu , i wszystkim zdroźnośc iom , j a k ie  mu  
przypisu ie .  N a b y t  mo że  poniżono histo- 
t y k ó w  s tarożytności .  Herodotowi samemu 
ja k k o lw ie k  iest pełen powieści .i baiek,  
-svinni i esteśmy wdzięczność,  ze nam od- 
.kryt starożytność egipską 1 perską niezu­

pe łn i e  może dokładnie ,  ale w sposób zdo l ­
n y  rzuc ić światło na czasy, k tórych  wca­
l e  nie zna l ibyśmy bez niego,  iak dawnego 
gmino w ład/ , twa G illów. Z drugi-oy s t ro ny  
.nie należyż  się od nas żadna wdzięczność 
. tym lud z iom,  ;k t ó rz y  poświęcali malątek 
.narażali  się na niebezpieczeńs two dla zbiera ■ 
nia m ą te rya łp  w do history i ? Dziś piszemy 

śhistoryą nie .wychodząc z domu.  Gibbon kre-  
sśli dzieie.Bizańtyńskiego cesarstw a n iebędąc 
na .wschodzie, nie .oddalając się z Anglii ;  
Ąłertot . robi oblężenia w swoim gabinecie'. 
Nie  tak się pzęczy m i a ł y  w dawnych cza- 
.sach: - l le rodot  mówi ; tylko o tych kraiach 
k tó re  sam zwiedził:  n im wz ią ł  pióro do 

,ręki p r zeb ie g ł  całą  Grecyą ,  znaczną część 
Azyi,  doszedł  aż do k a ta r a k t  Ni lu ,  zasię- 

.gaiąc wszędzie wiadomości ,  badaiąc k ap ła .  
r i i ó w, ipicdrców [Egipskich,  .mierząc sam 
.odległości  mieysc,  poznając p ło d y  kraio- 
we. (Bardzo wiele szczegółów p r z y t o ­

c z o n y c h  prz ez  niego,  k tó r e  się w yd aw a ły  
:baiecznemi,  s p raw dz i ł  i uzn.aT nasz i n ­
s t y t u t  Egipski .  T a k a  iest sympatya k t ó ­
r a  zachodzi między kro kody lem  a p tak iem 
. trohilus,  do tego s topnia,  że p tak  wchodzi  
w paszczę p ow tó rnego  ga du  dla wyniszcze­
nia tam przyczepiających się robaków.—  
Jeden  z naszych  u c z on yc h  p rz e k o n a ł  się 
na  brzegach  Ni lu o rzetelności  tego t w i e r ­
dzenia; widział  on t roh i lusa dziobiącego 
pi iawki  czepiaiące się podniebienia  okro- 
pne'y iaszcżurki .

Bol lin,  V a l le m on f  i inni  dzieiopisarze z 
wieku  L u d w ik a  X I V ,  nie zbyt  daleko po­
sunęl i  n a u k ę  historyi;zbieracze autorów klas- 
sycznych ,  przestawali  bardzo  często na pr ze ­
łożen iu  ich i dzieleniu na to m y z b io ru  swoie'y 
e ru dy cy i .  Ł a t w o w i e r n i  i przeięci  świę tem 
.uszanowaniem dla wszystkiego co pocho-



dziło z Grecyi  i Rz ym u,  nie  śmieli ’ dó- 
kn ąć  świę tok radzkie mi  nożycami ich x i ą '  
•Zek i podać w wątpl iwość n iepodobieństwa '  
w nich za warte.

W y z n a y m y ,  że W ol t e r '  następca  tyc h  
h is to ry ków ,  m ia ł  s łuszny  powód szu kan ia 1 
n o w e'y drogi  i b rania  pod ścisłą k r y t y k ę '  
dzieiów narodów.  Lecz iego szkoła  popai- 
d ła  w błąd- p r z e c i w n y  szkole'  Bolliria i  
Bossuetn. .

Sz ko ła  zwana'  filozoficzną' ubiegaląC się'- 
za bezstronnością kosz tem religii,  nie Uwa­
ża. ze właśnie iest bardzo  s t ronn ą ;ża  wszy-ż-’ 
s tkiemj co się'  sprzeciwia chrystyaniżmowi;-  
Świę ty  Ludwik t y l k o ' z n a l a z ł  b y ł p o b ł a ż a -  
nie u-'Woltera' , ' ,  a i tb-iest* ieszćzo może" 
s ku tk i em  da wne y  syrnipatyd^bo g d y b y  au = - 
to r  H e n r y  ad y ilie' b y ł  u ż y ł  S. Ł u d w i k a ^ a *  
ob rońcę  ie'y boha ty ra  może: .autor  2'airy nie '  
b y ł b y  g o 1 oszczędz i ł -  Z wiąz an y  swojemu 
pochwałami ,.  W oltfer czy'ni' wyiątfek dla L u t ­
ów ika IX. Pomimo obowiązków p rzy ję tych '  
p rzez  dżieiopisów filozofów aby się zat ru- ’ 
dniać co k ol w iesk—narcde  rr y ca łe  xięg'i za-- 

pe łn ia ią ;  rozprawami '  o krolachh bistó.'. 
ry i  w ieku -E u d w i k a ' X f V m ó g ł b y  kto-mnie-  
mać,., ze Wersal )  iest1 rzeczywiście '  całąt 
F r a n c y ą . .  Mó wią- ty lk o  o śnmym dworze- 
a £e tern d w ó r  b ^ ł  św ie tn y  i p o c b ł o n y w a ł  
z ło t o  ściągane z'prowincyi, /  wniesionej  że tó 
b y ł  wielki  wiek w k tórymi  Wersal ,  zbudo­
wano,- uposażono'  akademie.' .

P o zos t a ie  nam'mó wić"  o szkole  n o w o —- 
Czesne'y,. o h i n o r y i ;  k ió fe y  n i e  chcieliśmy, 

.n azw ań  r o m a n t y c z n ą  przez 'w zg lą d  na pe­
w n e  osoby*. W y g r z e b a n o  niespodzianie 
k ron ik i :  i nadania* n a s z e z  p y ł u  x ie g o -  
z b i o r ó w , . z* a r c h i w ó w  s t a ro ż y tn y c h  o-  
p a c t w  w y s z ł y  nov fe  i w i a t l ’k h is toryczne . -

E g i n a r d ,  T e g a n '  a s t r o n o m , -  Ni ta rd ' ,  L n >
i t p r a n d ,- W i t i k i n d , .  rocznik i  Ś w ię te g o 1 
B e r l i n a ,. k ro n ik i  Św ię te go  Dyot i izego  o —- 
bjawiły- nam: nie '  ty lko-  czyny  ś r e d n i c h  
wie ków , ale ieszcze dos t a r czy ł y  n a m  k o ­
l o r ó w , -  z' k tór ych  na leża ło  u t w o r z y ć  o -  
b ra sy .  T r z e b a ' m ó w i ć  o obyczniach i z w y ­
cz a ja ch :  Joinvi l le  t akże  za ledwi e  z n a n y  
W Wieku* p o p r z e d n i m Comiiies , F r o i s ­
s a r t ,  p rawie zapo m n ia n i  ,- naby l i  za n a ­
szych czasów pe w n e g o  rodzaiu s ła w y .  — - 
B ydż  może  iż to są w in n i  W a l t e r - S k o t t o -  
w h  H o m e r ,  cozkolWiek nlożnaby- powie- -  
dziec przebiła-'  się zavvsze w  s t a r o ż y t n e y  
łiistoryi- kbasśyczhey;  n i e , t a k  ł a t w o  b y ­
ł o  I ł e ródO to w i '  i inrfym k r o n i k a r z o m  o-- 
t rąsnąć  się: z tego* n&łpgU1 zmyślan ia ,  z tego '  
i a rżma k łamstw} p o e ty c z n y c h  -żywiołu'  
p o t r z e b n e g o '  dla- wyobraz i l i  Greków ; ieslć 
coś- Homtrr’0wskiego* W his to ry i  s t n ro ży t -  
n e y ^ i e s t  cos^ ciiriównegOo' T e n  vvp]'y\\f' 
p o e t y  na Kiśtbryą! m o ż n a b y  p or ów nać  z' 
w p ł y w e m  Sz koc kie go  p is a rz a ' r o m a n só w  
r'o ul a ns i s t y  a n t y k- wary u  S z a, n a n o w ą  s z k o ­
lę  h i s toryczną; .  W p r o w a d z i ł  W m od ę  p o - '  
wieści  feudalnep;  d a ł 1 uCzuc w‘ażność  Jto--  
lo ry tu -  średnich* wieków.

Nnpoien i  term w y o b r a ż e n i e m , ,  przeięcu'  
tern uczuc iem; E P b  Cucbion, -  T h i e r r y  ii
Baran te  zróbi i i  rewolu tyą*  h i s t o r y c z n ą . __
Ghcą- teraz- a ż e b y  każda 'cz ęść  dzieła b y - f  
la m a lo w a n a  k o l o r e m ' i ' c z a s u  mieysc k t ó —- 
re opiśuie :• a b y  wo.liia- by ła  od  deklaraa- -  
cyk i od sen tency i  m or a ln y c h .  —  Trze- -  
ba m a l o w a ć  o b y c z a i e , , a  nie mówić  że ie- 
m a l u i e m y  I u b c h c e m y  ma lo wać .  A tak n a ­
t u ra ln oś ć  ,■ pros to ta '  j ę zyk a , -  staroży tno ść '  
w yob rażeni  znamionują*  h is toryą  p i e r - -  
wszych  Wieków X i ę z t w a ‘ B u r g o ń s k i e g o ' 
przez Pana  Baran te .  N ie  masz c twag.au- -  
t o r a ; :  czasy J o a n n y  d ’Are i F i l i p a  n i e ­
b y ł y  an i  r o z u m u i ą c e  ani scep tyczne.  Nie- 
i eden  m n ie m a , -  że się pośród  n ich  z n a y -  
duie przeczytawszy: ro z d z i a ły  w d z ie ła c h '



p ow y ż sz y c h ,  które  o n ic h  t r a k tu lą ,  m n i e ­
m a ,  i*  ży ł  z lu dź mi  s tarych wieków i ryce-  
r/.niui f r a n c u sk im i  i burgund/ ,ki> mi .  J e ż e l i  
d u c h  p u b l ic z n y  u c z y n i ł  postępy w tyra ó-  v 
kresie ,  sposób w y k ł a d u  a u t o r a  kształci  się, 
j e s t  zawsze w r ó w n o w a d z e  z o sobam i  o k tó'- 
r y c h  pisze,  z o s ta w ia ;awoim a l t to rom ich 
przesady,  język lenhiczy ,  p obożno ść  , w y ­
p r o w a d z a  ich z wys tępka mi ,  cn ot ami ,  b ł ę ­
d a m i ;  każe n am  żyć z n i m i  i nie u s i l n i e  
po p r a w ia ć  ludz i  wprzód  n im da ich poznać .  
H i  story a r o m a n t y c z n a  je s t  dra rn m a te m  
w  k tó rym  wystę pui ą  sami ty l ko  ak to row ie ;  
a u t o r  n igdy  nie  pokazuie  się.pa scenie  dla 
czynie n ia  u w a g  nad w y p a d k a m i  i czasami.  
Jjpcz w r o zkł adz ie  l e g o  dra tn ra a tu  p jze-  
b  i i a się sąd zd ro w y  i  wyższe uspo sobie n ie ,  
i w id a ć ,  że a u t o r  ie.st tu ż  za k u l i s a m i u  
da ie  bacznoś ć  na . wszystko. '

S zk o ła  te raźn ieysza  , mów i  P a n  /Ray­
n a u d  w sw o im  M anuel du S tylej więcćy  
m a  podobier is twa ze s zko łą  He  rod  o ta'  i 
K u r c y u s z a ,  niż z. Wol te ra  filozoficzna, i pj,r- 
r o ń s k ą .  i e c z  w' dz-ieisch s t a r o ż y t n y c h  
ty le  n a p e ł n i o n y c h  cudam i ,  m o w a m i  k t ó ­
r y c h  n igdy  nie miel i  b o k a t y r d w i e ,  z łasi l i  
h i s t o r y k a  prze is toczeni  na mówców:  widać  
że wszystkie n i e doskon a łośc i  przypisać n a ­
leży  au to ro wi ,  ho  pók azuie  się iż na.yumyśl-  
n i e  pisze ro m a n s e  i zape łn ia  próżnię  p ł o d a ­
m i  swoiey w y o b r a ź n i . . D y o n i z y u s z  z H a l i -  
Ł a rn a s u j  dosyć  g ło ś n y  k r o n i k a r z  s t a r o ż y t ­
n o ś c i , o d k r y ł  n a m  sys temat  s t r o n n y  ty 
ia k i m  s t a rożytn i  pisąli h i s toryą.  J  t ak  
Ł r y t y k u i e  T u c y d y d e s a :
§ § » T u c y d y d e s  zaczyna  od n iezgod  k tó re  
s p r o w a d z i ł y  nieszczęścia Grecyi  , czego 
n i e  p o w i n i e n  b y ł  czynić  iako  Grek  i A -  
t e ń c z y k ,  o n  nadewszy s iko  k tó ry  nie p o ­
cho dząc  z  n i zk iego  r o d u  na l eża ł  do  klas-  
sy  z n a k o m i t y c h  ob y w a te l i  k t ó r y m  A t t e ń -  
e z y k o w ie  of ia rowali  n a y w y ż s z e  d o w ód z­
t w o  w o y sk a  t  wszys tk ie  zaszczyty.  Nie  
powinien b y ł  także wystawiać przyczyn

tey w o y n y  w tak j a s n e m  ś w i e t l e ,  że t rn-  
d h o  ich nte p r zyznać  iego óy czy źni e ,  k ie­
d y  .ie m o ż n a  .by ło  w y w b ś ć  z i n n y c h  po­
w o d ó w .  M*
. T e  szczere powier zenia  się daią  poznać ,  

że sys tem szkoły  te raźn iey  szey n ie  ies.t 
t a k i m  iak im go  chce mieć D y o ń i z y u s ż .
(3 to' iest Iristotya iak ią p o y m u t e  wieik-i 
mist rz:  Pan  C h a t e a u b r i a n d ;

.ąPowinna  byd,ź pi sana  bez d u c h a  s t r o n ­
n ic tw a ,  lecz nie z tą b e zs t ron no śc ią  p r ze ­
c i w n ą  d u c h o w i  h i s t o r y i ,  k tóra pozos ta łe  
o b o ię tn ą  na wys tępek  i c n o t ę . N a p o m n i a n o  
\v szkole filozoficzne'y,  że h i s tory ą  iest  o -  
b f  a S t e r a  i że ieźli ią rozsądek u k ł a d a ,  w y ­
obraźni a '  daie k o l o r y t .  — PrawdziWa 
b e z s t r o n n o ś ć  h i s tor yczna  zasadza się tła 
przy taczali iu z d a rz e ń  s ciągłą d o k ła d n o ś c ią ,  
ń a s z a n o w a n i u  ch ro n o lo g i i ,n ie  prze istacza­
n i u  c z y n ó w ,  n i e p r z y z n a w a n i u  tego ieb 
dne'y osobie co na leży do d r u g ie 'y ; resz ta  
iest  zos t aw io na  w o l n e m u  u ć z u c i u  histor­
y k a .  ■' •

% • ( M e r k u r y  X I X .  w ię ku -

II.
M O N T I  i P I Ń D E M O N T E .

P a r n a s  w ło sk i  u t r a c i ł  w r.  zesz. 1828  
dwóćh  swoich,naywiększch  poe tów:  Mori- 
ti i P i n d e m o n t e .  ^Monti b y ł  powsze-r 
okn ie  u z n a n y  za  na ypi s r w sz ego  poe tę  
We W ło sz ech  w X I X  w i e k u ,  b y ł  ort 
n a  czele tego os t a tn ie go  o k r e s u  l i t e r a ­
c k i e g o ,  k tó ry  się w s ł a w i ł  i m i o n a m i  Al- 
f i e r y c h ,  Ce raso tów,  K a s t ó w , ' M a n z o n i c h ,  
N i k o i i n i ę h ,  N o t ó w -  H i t e l a t u r a  ocuc i ła  
się po trzeci  raz  ż  tarate'y s t r o n y  g ó r ;  
w tyc h  t rzech  epo kac h  miała swóy wi ek  
r o m a n t y c z n y ,  sw ó y  wiek ' klassyczrty ti 
t rzeci  wspó ln y  ty m  o b u d w o m  rodza iont .  
W  p ie rw szym ce lowali  D a n t ,  P e t r a roha  , 
B o k a o y u s z ,  poec i  o ry g in a ln i ,  o b o k  ,któ> 
ry c h  mieszczą się Z i n o b i  de S t rad a ,  Gol 
la d o  SalUtati ( mało znani dzisiay lec
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'm a V y  więłkie . z n a c z e n i e )  U b e r t i
F r e / z i  i inni .

Blask len  p r z y t ł u m i o n y  bl isko przez  
sto l a t ,  wz m óg ł  się dopiero w w i e k u  
X \  1 Z A r y o s t e m ,  Tassein^ jSanuazare in ,  
B e r n i m ,  Maehiąweiem i t. d.

Nas tąpi l i  Sfiiceyty.śpi ( S e i c i n t i s t i )  n ie -  
właśc iwie  lak nazwaji i  p o n ie w a ż  pow sta­
li w 16.16 r. wtenczas p o e z j a  w y ro d z i ł a  
się z M ary n  im i słabe mi  iego n a ś l ado w ­
cami. ' ;; vr '

Lecz o k o ł o  p o l o w y  os ta tn ie g o  w i^ k n  
sz lache tne  w s p ó ł z a w o d n i c t w o  z jawi ło  się 
po mi ęd zy  W l o ę h a m i ;  zaczęto zaraz n a ­
ś ladować  F r a n c u z ó w ;  \ 1e tas t azy  usz o b r a ł  
sobie za wzór  Rasyiia , .Goldoni  Mo l ie ra ,  
MafFei Kornela, ,  Ay e l lo n i  .Bomarszego .  
Ail ieri  przyjviąza Wszy się do  r e g u l a r n o ­
ści b rancuzkiey ,  chc ia ł  byd.z z reszta w 
t r age dya ch  swoich  tw ó r c z y m  i oryginał* 
n y m ;  iąkoz  w znowienia  iego l iczne  b y ł y .  
Metestazy .• s ł o d k i ,  zn iewieśc ia ły  M ° t e -  
stazy,  w yszedł  z m p d y ,  a auro  wy A 1 li e— 
r i  r o z p o s ta r ł  swoie  p a n o w a n i e  yv t e a ­
t r z e ;  lecz u m ie ra jąc  p rz e k a z a ł  swoie ber .  
ł o  p oe ty ck ie  M o n t e m u .

M o n t i  u r o d z i ł  się w  .F u s i g n a n o  r o k u  
,175.3.; o b d a r z o n y  bys t rą  w y o b r a ź n i ą ,  
z b y t  pa wet u i a r z m i a n y  przez n i ę ,  wi-  ■ 
p i e ń  iey b y ł  swoie m n o g ie  pa l in o d ie .  
JSader s k ł o n n y  do  u l egan ia  w ra ż e n io m  
o b e c n e y  c h w i l i ,  ż y ł  na  nieszczęście w 
czasach zamieszek po l i t ycznych ,  na które  
n i e p o d o b i e ń s t w e m  b y ł o  m u  oboię tn ie  pa- 
t r z e ć ;  nas t rp ia ł  p r ze to  swo.ię lu t n ię  dla 
wszys tk ich  p a n u j ą c y c h , po d  k tó rym i  za 
tego  życia W ł o c h y  Zostawały.  .Uczeń 
A I b e r e g o , goclnie go  zastąpił  w tea trze  ; 
m i ą ł  i eg o d u cha  i iego ży w ość  w Ary-  
s t od e rn i e ; w  Ga leo t to  j e g o  zapa ł ;  b y ł  
t o  A (beri  ale -A ljieri B ngenłillato  ( u g rze -  
c z m o n y )  iak g o  zowią  iego z io m k o w ie ,  
b o  po s ia da ł  więcey w d z i ę k u ,  po p ra w y ,  
m e l o d y i  i tey s ł odyc zy  poe tyckiey ,  na

k tó rć y  z b y w a ł o  Szekspi rów)  Włosjy.tjiłtu 
za sceną.

Ży wy i św ie tn y  t e n  g e n i u s z , k t ó r y  
m u s i a ł  p r zywiązać  się do i a k iego w z o r u ,  
nie  m ó g ł  byriź z i m n y m  i o b o j ę t n y m  za 
D a n ia .  Jakoż  iv rodzaiu tego s t a ro ży­
t n e g o  śpiewaka  chrześci jańs twa,  M« nt i  
nap isa ł  poem a  B asyillana  o zab ic iu  >y 
E.zymie Pos ła rzeczypospol i tey  F r a n c u z -  
k iey  nazwisk ie m Basse wille j  z ap a l o n y  
p ieprzy iac ie l  K o n w e n c y i  i zasad g m i n o -  
w ł a d n y c h  naówcząs  r o j k r z e w i o n y c h ’, p o ­
c h w a l i ł  m o r d e r s t w o  ambassadora  republ ik  
kanck iego ;  to  nie dosyć.,  a by  p r z e d ł u ­
żyć iego m ę c z e ń s tw o ,  n a w e t  p o  śmierc i  
o p r o w a d z a  j e g o  duszę  po  F r a n c y  i iyk 
Wirg i l iusz  r o b i  z D an te r a  w  piekle!  T a  
d u s z a ,  m ów i  o n :  !

. . .  1 /u l t i h io  śg u a r d o  a-l corp  affrsse,
Gia'  suo  ćonso r t e  in vita,  a ću i  le vene  

iSdeg nó  di zeło e t  di r ag i on  trałjsse.  
R z u c i ł a  .ostatni  w z rok  a a  c i a ł o ,  ;k tóre  
b y ł o  i/śy t ow arzyszem  w. życ iu . ,  a k tó r e ­
m u  gniew  sprawi.edIiwy,igQplisvość otwar*
M  . ż y ł y - ” .

JJn sdegno d i zelo .et d i ragion  ! 
N a p i s a ł  leszcze dwa dz ie ła  w p rzedmi oc ie  
a rys tokracyi  duc how ne ' y ,  a te są: la  M u .  
so&onia i la  F eroniada. Uniós ł  się n a m i ę ­
t n i e  za wolno śc ią  k iedy  J e n e r a ł  B o n a ­
par te  u p o w s z e c h n i a ł  d e m o k r a c y ą  ha p ó ł ­
wyspie W ł o s k i m .  PÓźniey ,  śp iewak ko -  
r o n a c y i  i ś l u b u  N a p o l e o n a ,  n u c i ł  swe 
wiersze z  z a p a ł e m , k tó ry  z resztą m a ł o  
p o e tó w  te goczesn ych  m a  p r a w o  m u  wy­
rzucać .  U m a r ł  w Medyol an ie  z a y m u ią c  
się n a u k a m i  f i lo log i cznemu

W k r ó tc e  po  n im ,  P i n d e m o n t e ,  d r u g ą  
o z d o b a  trzecie'y e ry  poe t y ck ie y  We W ł o ­
szech , r ozs ta ł  się z t y m  świa tem.  U r o ­
dz i ł  się w W e ro n ie  tegoż  samego r o k u  cb 
i wieszcz poprzedza iąćy ,  t ak  że ich zawód  
b y ł  z u p e ł n i e  p o d o b n y ;  ale c h a r a k te r  w ca** 
le r ó ż n y .  M o ż n a  n a w e t  p o w ie d z ie ć ,  29
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eh  a r ak  te » P  iii de m o  n te go> w y  i ą t ek  s t an  o w iły
i  w r z e c z y  samey- n ie  p i ę k n e  to  s ł o n c e  
W ł o s k i e  r z u c a  p r o m i e n i e  z ł o te ,  nie  p r z e ­
z r o c z y s t y  to  z ł o t y  w i d n o k r ą g , ,  nie- t o  n i e ­
bo* z a w s z e  czy s te  i, ś w i e t n e  r ó w n i e  iak. 
G r e c k i e - i r ó w n i e  iak- t o  o s t a tn ie  u ś m i e ­
c h a j ą c e  się wyobraz i l i - ,  za p a l a ią c e  l u b k o -  
ły sz ąc e  ią w s z cz ęś l i w y c h  m a r z e n i a c h ,  m o ­
g ł y  g o  u c z y n i ć  p o s ę p n y m  i m e l a n c h o l i c z -  
i r ym. .  P r z y c z y n y ,  t e ^ o  a n g i e l s k ie g o  c h a ­
r a k t e r u  p o t r z e b a  s z u k a ć  w s a m y m  poec ie . .  
Z ' / u ro dz en i a*  s ł a b o w i t e g o  zdrowia- ,  zawsze-  
s t o i ą c y  p r a w i e  n a d  g r o b e m , ,  b ra ł ;  tylko* 
l u t n i ę  d o  rek  i; k i e d y  go  m e l a n c h o l i c z n e -
ii c z u ł e  w y o b r a ż e n i a  ścigały,-,  i w ł a ś n i e  to* 
dla* tego* oa-. końcu *  p o e m a t u !  o  cz te rech)  
cz ęśc iach  d n ia  t a k  p r z e m a w i a - .

G! cosi* dolćemente della fossai 
Nel, tacittt calan sen tenebrossoj,
Ea poco*a poco-ii- terminanćTio possa< 
Oueslo vaggio uman; caro e affannoso;; 
Mai ii di ch’or* parte; r iedera ; quest’ossa* 
Jo- p iu  nom alżero- dal [ór, riposo ;;
Ne'  il prato , et  la gentil '  sna- pi-ole- 
Biyedro p i « , ,ne '  ill dolce- addio-del sole;, 

R z e k ł b y  k t o , ,  że  te- wie rsze p i s a n e  są*. 
W - N ie r u c z e c h d u b  A n g l i i  p o d  p o c h m u r n e r t i :  
n i e b e m i  zasęp iaiąęe im w y o b r a ź n i ę -  T a i  
s k ł o n n o ś ć -  m e l a n c h o l i c z n a i  zwróciła-* z a ­
w c z a s u )  m v a g ę  p o e t y  do  rel igi iy .  wszystkie*  
d z i e n n i k i ;  w l b s k i e  n i e - m o g ą :  się w y c h w a *  
l i ć  p o b o ż n o ś c i ;  iego* przy,  s c h y ł k u  życ ia ;  
Rozostawi-1’1 l iczne*-dzie ła  , w - k t ó r y c h -  się 
p r z e b i i a i o w a ) d ą ź n o ś ó  d o  mel&ncbolii; . -  i e — 

wie rsze sp r ze cz ne  s ą - z p r z e d m i o t e m  i n ­
n y c h  i e g o  u t w o r ó w  w s p a r t y c h  na)  m i t o lo -  
g j i  G rec k i ey . -  D ł u g ą * b y ł b b y  r z e cz ą  w y l h  
ozaó i e g o  - d z i e ł a ;  Nie- m o ż e m y  skończy ć*  
b e z .  w sk az an i a ,  c z y t e l n i k o w i  błędów* k i l k u i  
b i o g r a f ó w , ,  k tórzy,  mięsz a ią  n a s z e g o  p o e t ę
z* i ego  b ra  t e m 1 Ja n e m  * P i n d e m o n t e  i p r z y - -  
j j i s u i ą - m m  k i l ka  t r a g e d y  i i ego;

( M e r k u r y  X I X .  w ie k u . ) )

Tli.
N u m e r  2g i  D z i e n n i k a  W i l e ń s k i e g o  r .  t.

1-S29 z a w ie r a  n a s tę p u j ą c e  p r z e d m i o t y :
P o e z y a . —  P e r ł a  i B r y l a n t  b a y k a  p rze z  

A n t :  G ó r e c k i e g o . —  S y n  i O y c i e c ,  b a y k a
t e g o ż .  P i e ś ń  ż n i w i a r z y  p r z e z  t e g o ż . —
D o . . . . .  p rze z  t e goż .  — D o  p r z y j a c i ó ł ­
k i  pieśń-  z P .  L a f a p d  t ł ó m .  A n t .  C h r a -  
p o w i c k i e g o . — • O d p o w i e d ź  t e g o ż . —  P o ż e ­
g n a n i e  z ż o u ą  z B a y r o n a  p r z e z  S t a n i s ł a ­
wa- R o s o ł o w s k i e g o . — p o ż e g n a n i e  d o  M a ­
r y i  z B a y r o n a ,  t e g o ż . — W i m i o n n i k u  p r ze z  
F i  S.  —  S o n n e t  p o e t y  a n g i e l s k i e g o  M o o r a  
p rze z  F .  S .  —— Z n i k o m o s c  m ł o d o ś c i ,  z 
G h i e d y c z a  p r zez  X . .  A.  M o c z y n s k i e g o  S.  
P,.—  M o w a  Eh lok te ta  d o  P y r r u s a  z t r o -  
g.edyi F iloktet' p r ze z  L a h n r p a ,  t e g o ż .
G d a  H o r a c e g o  d o  W i r g i l i u s z a ,  t e g o ż .
0-‘ p r z y i a ź n i  t r i ^ l e t y ,  t e g o ż . —  F .p ig r a m -  
m a t a , ,  t e g o ż . — S z t u k i  p i ę k n e ;  o  a r t y s t a c h  ^  
R o s s y y s k ic h i  w- Rzymie . :—  P r a w o .  U -  
w a g i ’ o d n o s z ą c e  Się d o  b i b l i o g ra f i i  S t a ­
t u t u  L i t e w s k i e g o . —  E ' i lo log ia .  — • W i e k  
Sbfók lfesay w- k t ó r y m  p i sa ł  t r ą g e d y ą  E -  
dyp* w  K o l o n i e . ,  D o k o ń c z e n i e ;  p r zez  
T a d e u s z a  E l i a sz e w ic z a .  —  B a d a n i a  H i ­
s t o r y c z n e . ——O górze  A r a r a t  p rze z  T e n -  
d o r a ;  N a r b u t t a . — R’e c e n z y a , —  K u r s  p o e -  
zy  i p rze  z Józefa,  K o r z e n i o w s k i e g o . —  N a ­
uki* s t o s o w a n e . — ” O* w y s t a w i e  w y r o b o w  
R 'ek odz ie ln i  R b s s y y s k i c h , .  m a ią c ey  się o -  
tw o r z y ć -  w. Mhiu-* r.  t. .—  P r a w i d ł u  w z g lę ­
dem )  u r zą dz en ia - t e yż .e  Wystawy.* O t w a r ­
cie - R a d y  R ę k o d z i e l h i c z e y . —  O s o b y  s k ł a ­
d a j ą c e  tę Radę-.*—  O b w i e s z c z e n i e  o  r o z ­
poczętemu p r z y y m o w a n i u *  w y r o b ó w  na  
w y s t a w ę . —  O w z a i e m n y r a  z w i ą z k u  p o -  ,
m i ę d z y ^ h a n d l e m y ,  r ę k o d z i e ł a m i  i r o l n i ­
c t w e m ; .  P i e c - k u c h e n n y  P .  D - A r c e t  , z 
ryciną* — - OśieĆJ u d o s k o n a l o n a -  p r ze z  
T e o d o r a *  N a r b i l t t a i  —  S p o s ó b ’ o c z y ­
sz cz an ia  o l e i ó w  ro ś l in ny c h*  do-  l a m p .  • 
A ł i a ż e  p l a t y n o w e  i ode u  i na-  zw ie r - -
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riadła j a dragi podobny do złota, —  
f a r b o w a n i e  bawełny i materyi ba wełnią. 

nvGh prześlicznym kolorem różowym — 
Oczyszczenie c uk ru .— Sposób prania su- 

na t r u d z o n e g o .  -  Now;,ly Naukowp> 
•\ oJewski Uniwersytet Warszawski, o- 
tiary fJ o zbiorów w 1828 r. —  T o  warz v' 
■»vo Xięcia Jabłonowskiego , ^ 1

P a Ł  ł f i O n  rr  r i. , r  ..
7 , D'ionowskipg-o w L i p s k u  czkiewicza.  ,]Q ) Hn7 '  ^  F *  r4-
Zadania r o t  1 8 2 9 . - - Za kł ad y  „ . E  .geon .e lr  , J

N i " i e r l a n d a l d « i r i . _ r p 0 - *  . ' <* p i ł m i . P . « wgMr a
droz rossviska ,fn * . . .  _ przez ,tegoż. 171 : . . ’

w  w y . —  49  k  l a d y
vv e  w  K r ó l e s t w i e  N i d e r i a n d z l d « m .  —  . p 0 -  
' I r o z  r o s s y i s k a  d o  g ó r y  A r a r a t u .  -  O  b i .
J t o t e k  a  c l i  w  K o n s t a n t y n o p o l u .  —  S t a t y .
'| >czne obeyrzeme dzienników. — JDru- 
;amia turecka w Konstantynopolu,  O

Z e . l n d ° S l a " s k i e ' y -  “  D r u g i  z b i ó r

rot ? z tych że  ros'un w y d o b y łe m ,\  I I )  B e -  
rzelm sa p ostrzeżenia  nad b ursztyn em . 32 )

15 "  * 7  * « ■ * * ■ * . * !  « » « p « S  c a } .
0 ) D o w o d  twierdzenia p ana La ge nd re  o 

asikach w y m i e r n y c h  przez A< j ,  
czkiewicza.  ,]« \ p r  r4"

o t-. urerp'onne*
r r * . ‘W *  O t N ów ołci astronom iczne: 

. J a z d y ,  p o d w ó y n e  w i e l o k r o t n o .  S a ,

. 7  a t .  . 1 8 )  U n , „ „ s y t e t L o n d y ń s k i .  1 9 ) J J o i s  
« l » z . , w y l a t a n e g o  w  A n g K . „
o  cl Da  t e n t ó w  . c n / o k . j  . *

Tysiąca i iedney n o c y . - Z j a w i e n i e ” ™ 0 w Anglii. .20) Opłata
powietrzne w StaroduboWie. —  jNowe :0 .P ^  SW° fa° ^  w Angbi caley  ,2I)

-Ryci-  ,T  Zezeniac^ imeteorblogicznycb. 22)
A.™.,.' • ubIlce meteorologiczne z miesięcy Stycz

mia i Luteo-o. 9t \  c..- .. * •> >

dzieła polskie cudzoziemskie. — Rvc; 
" y  przy tym Nrze. —  Kuchnia ' D ’Arce ta

D *  • -  '1 V ‘
P a r n i ę , m k a  W a r s z a w s k i e g o  "Umi e j ę t nośc i  'P a i r  - .

A St0S0W; Z « « y t  na mies iąc M a rz e c  'Z  " a  . p ro w in c y i  roez“ " ' l  ^  "
W ) s z e . ł  w d n iu  w c z o r a y s z y m .  Zawie ra  - k w arta ln ie .zfp . ] J  p na  z p. 4 2 ,
1) S zc z e g ó ł y  tyczące  si'p i • , . ’ ? r z > y m u i e  si ę  u Wv.
r  P  , . ,  ̂ ^  § t f z y k a  i l i t e r a ł u -  dawc ów,  w ix iegarn i  Gl i iksh r.
,y  C “  l , ’ > -  a .  .K u c h a r s k ie g o .  2 )  G a ł ę z o w s k i e g o f  , UZ ■

* 3 *  * * * "  po“ t0 " ^  * "  W" y i ,k , ' h -

d o m o w  p o n r a w v  . »  a    n 1

■nia i .Lutego 231 9 • stycz-
.zawartych^ '  " * * *  *  * ■ * «

EPrenumerala wy Warszawie roczna 
an i l in ,  zip. 38, kwartalnie zip. Jo'

■L  O O C Z t a  n a  . . . --------• . .  ^

j  . 7 *  ;U1 A - j a z e m a  w i e z i e ń  i
d o m o w  p o p o w y  „  Angl i i .  5 )  M

p i . k n o s c j  w  a r c h i t e k t u r z e  • p r z e z  P .  p  
O W f l y w . e  c i e p ł a  n a  s k u l k i  e l e k l , ,  e z „ ,

LTZ b «

■ W .
■2 P ar/ z a  l 7  M a re b .

/Sepi heures de matm (siódm, „„,i •
■» rana)  wielkie melodrama oczfk 
:Z niecierpliwością ■»„.  . oczekiwane
dnia 19  Marca w t e a t r z ^ ' T 6, V * ™  
Sa in t  Martin.  de Ja ^ r t e

dant r  = rt ■ e -  '<»n*ezęn.ia F ana R e n . ,,Jnia ; i y  M arca ,w  te a tr z e  ^ i .
. 1  : S o i n t  M a r t i n .  Z a p e w n i

l o k f T ' t  Sladl'  S‘° P zwi«r Ji}<Jycll u* ł S ^ c e  w z w i t k u  z iedn jn t ’ z la '  °  
M a e a l , a p r P , a 5 l " ” ' Ca '  * )  * < * « r ó f e „ i .  | P .  . w j d . B e H  h i s . o r j e z n y e b 2 ' ^
„ r t l  działaniem trucizn £ “ » « ■ , ■ ^Corday)
„a ° r£a"» POrtJ.zae a ie .m p .  Ł ‘’„°', ° “ n la . drammaiycznl  i
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W i a d o m o ś c i  l i T e r a g r i e '. ;
Wyszła 'w Petersburga nowa edyeya pism A. 

Mickiewicza w dwóch tomach ńak ładem  au­
tora, aaleeaiąca sif  pięknością druku i  papierń. 
Oprócz znanych iu8 i k ilkakro tn ie , przedruko- 
wanych pism tego autora, obeymuie nowe wcale- 
albo tylko w pismach p e r y o Jycznych umieszczó- 

ire następuiące potzye,  B allady-  Renegat, Cza y, 
T rzey  Buflrysowie. W iersteróżne:  Godzina Ele- 
giia, Do D. B. Rozmowa,; Do D. D. Elegira,
Z  Petrarka, Sen, Nd pokóy Grecki, Popas 
W Upicie, Nowy Rok, Sen, Farys, Szan-fary, 
Do Doktora S .. .  Pożegnanie, Ugofińo, Giemttosc, 
Podróżny , Pieśń myśliwska,‘ P riypomniąnie

Morlach w W enccyi
Nim edycyia ta przyydzie do Księgarzy 

W arszawskich umieszczamy iedeii wiersz Wea- 

l’e nie znany.; ,
t r z e c h  b u d Hy s o w

{.Ballada L ilew skaJ

Siary HudVys, trzech syń:ÓW, tęgich iak M a t t fw i-  
Na dziedziniec przyzywa i rzecze: (now*

W yprowadźcie rum aki i narządźcie kutbaki,
A wyostrzcie i1 gróły r miecze.

Bo mówiono mi w Wilnie, Że otrąbią n iem yhne 
Trzy wyprawy, ha świata trzy strony, 

©lgierctruskie pnsady , Skirg ieł Lachów sąsradył 
A Ksiądz (1) Rieystut napadnie Teutony.

Wyście krzepcy i zdrowi, iCdźcie służyć kraiowr, 
Niech litewskie prowadzą was bogi, 

fe-go roku nie ladę, lecz iadącym dam radę, 
Trzey iesfeście i macie trzy drogi.

l e d e n  z waszy ch biedź musi,za Olgierdem do R usy  
Po nad Jlm ur pod mur Nowogrodu;

Tam sobole, ogony i srebrzyste zasłony,
I  u kupców tani dzięgów iak lodu.

Niech Zśćiągnre się drugi w.ksfcgdzs'K leyslu*a cugi 
Niech,ty tępi Krzyż.iki psubraty, 

TamburstyriÓw iak piasku, sukna- cudwcgó blasku/ 
J kapłańskie w brylantach ornaty.

Za Skirgiełłem  niech trzeci, po zk Niemen poleci, 
Nędzne zńaydzie tańi sprzęty domowe,

Ale za to wybierze, dobre szable pukletzfe, 
j  mnie z tamtąd przywiezie sykiowę.

Po staremu zamiast Książe.

Bo nad  W szystk ich  ziem branki,  milsze Laszki ko» 
Wesolutkie iak młode kołeczki, (ch a n k i , 

Lice bielsze od mleka, z cZarną rzęsą poWiCka, 
Oczy błyszczą się iak d w ie  gwiazdeczki.

Z ra n itą d  ia  p rz ó d  p ó ł  w ie k ie m , g d y i n b y ł  m ło d y m
człow iekiem  

Laszkę Sobie przyw iozłem  za żonę 
A choć ona iu f  w grobie, leszcze dotąd ią Sobie, 

Przypom inam  gdy spoyrzę’ V* fę stronę.

T ak ą  daw'szy przestrogę,'  błogosłahfił na drogę,- 
Oni wsiedli, broń' wzięli, pobiegli.

Jdzie iesień i zima synów niema i  niema ,  
Budrys m yś la ł ,  w boiu polegli.

Po śńieżyśtey zamieci do' wsi żbroyny mąż leci,
A pod bu rką  Wielkiego coś chowa.

„Ey to k ube ł ,  w tym kuble Nowogrodzkie są ru- 
„Ńie móy‘ bycze to Laszka; synowa, (ble;

Po śńieżyśtey zamieci die1 wsi zbróyney mąż leci,.
A pod burką  Wielkiego’ eoś; chowa. 

bPewnie z Niemiec sw y  synu : wieziesz ku b e ł  Bu-
s ty ń u  ” .

„Ń ie  móy oycze,' to Laszka synowa,

Po śńieżyśtey zamieci do Wsi redzie mąż trzeci 
Burka pełna , zdobyCZy tam wiele;

Lócz nim zdobycz pokazał ,  Stary Budrysiużka* 
Prosić gości ira trzecie wesele, (*ał.


